Kłopoty Zamojskich Amazonek

Działający w Zamościu Klub Kobiet po Mastektomii otrzymał wypowiedzenie umowy najmu lokalu. Jeżeli administrator obiektu - Zakład Gospodarki Lokalowej nie zmieni swojej decyzji, „Amazonki” będą musiały opuścić lokal przy ul. Kolegiackiej. Podobnie jak kilka innych, działających tu organizacji pozarządowych. 

 Stowarzyszenie zalega miastu ok. 10 tys. zł. Dodatkowo do uregulowania ma 3 tys. zł z tytułu karnych odsetek. Od ponad roku nie płaci czynszu za lokal. 

- Ostatnie miesiące są dla nas wyjątkowo trudne. Sytuacja finansowa pogorszyła się, gdyż drastycznie zmniejszyły się wpływy z tytułu sponsoringu. Kwoty pozyskiwane z tytułu składek członkowskich, a jest to 2 zł miesięcznie, są zbyt małe, by opłacić czynsz. Gdy mamy do wyboru - wykupić ćwiczenia rehabilitacyjne dla naszych członkiń, albo uiścić czynsz, wybieramy to pierwsze - tłumaczy Dorota Nowosad, prezes Klubu Kobiet po Mastektomii „Amazonki” w Zamościu. 

Siedziba klubu mieści się w staromiejskiej kamieniczce przy ul. Kolegiackiej 16. Zajmuje powierzchnię ponad 100 m kw. Problemy z utrzymaniem lokalu zaczęły się już w ubiegłym roku. W styczniu br. stowarzyszenie zwróciło się do prezydenta Marcina Zamoyskiego z prośbą o umorzenie zaległości czynszowych. Odpowiedź, w której stwierdzono, że brak jest podstaw prawnych do podjęcia takiej decyzji, przyszła jednak z Zakładu Gospodarki Lokalowej. W uzasadnieniu napisano, że naliczany czynsz ledwie pokrywa koszty administrowania lokalu oraz, że ZGL zmuszony jest do kredytowania stowarzyszenia, uiszczając opłaty za dostarczane do lokalu media i odprowadzając podatki. 

 W kwietniu po raz drugi „Amazonki” zwróciły się o pomoc do władz miasta, prosząc o ustalenie symbolicznej opłaty za lokal. I tym razem ich monity nie przyniosły rezultatu. W ostatnich dniach sierpnia ZGL pisemnie poinformował członkinie klubu o wypowiedzeniu umowy najmu z trzymiesięcznym okresem wypowiedzenia, tj. do 30.11.2003 r. 

- Taka decyzja bardzo nas zmartwiła. Przygotowałyśmy właśnie pismo, w którym zobowiązujemy się do spłacenia wszystkich zaległości w ratach. Mamy nadzieję, że nasz wniosek znajdzie zrozumienie – mówi prezes „Amazonek”. 

 Wiceprezydent Zamościa, Iwona Stopczyńska przyznaje, że o problemach „Amazonek” dowiedziała się dopiero na ostatniej, wrześniowej sesji. Zaskoczona była jednak informacją o wypowiedzeniu klubowi umowy najmu. 

- Dotychczas nikt ze mną w tej sprawie nie rozmawiał. Nie mam jednak najmniejszych wątpliwości, że tego typu stowarzyszenie powinno funkcjonować. Być może wyjściem z tej sytuacji będzie zamiana lokalu na mniejszy, zarazem tańszy. Problemem może być natomiast umorzenie zaległości czynszowych. Są to dochody miasta. Taką decyzję trudno podjąć kierując się wyłącznie sympatią do klubu - powiedziała Iwona Stopczyńska. 

O tym, że wypowiedzenie umowy najmu musiało nastąpić, jest przekonany Marian Kotliński, zastępca prezesa ds. technicznych Zakładu Gospodarki Lokalowej. 

- Musimy trzymać się procedur administracyjnych. Ostatnią wpłatę stowarzyszenie uiściło we wrześniu ubiegłego roku. Stawka czynszu za użytkowany przez nie lokal jest najniższa z obowiązujących i wynosi 3 zł za 1 m kw. Poniżej tej kwoty nie da się już zejść. Nie oznacza to, że decyzja o wypowiedzeniu jest ostateczna. Jeżeli dług zostanie uregulowany możemy ją cofnąć - tłumaczy Kotliński. 

Stowarzyszenie Klub Kobiet po Mastektomii działa od ponad sześciu lat. Obecnie skupia 120 członkiń. Poza pracą na rzecz kobiet chorych na raka, prowadzi zajęcia rehabilitacyjne i psychoterapeutyczne. 

- Prowadzimy także szeroko zakrojoną działalność informacyjną i profilaktyczną poprzez spotkania, prelekcje, badania mammograficzne. W poprzednich latach realizowałyśmy programy „Zdążyć przed rakiem”, „Rak - pokonać strach”. Na ten cel dostałyśmy środki z funduszy unijnych. Teraz piszemy kolejny wniosek. Będziemy ubiegać się o kolejną dotację - dodaje Dorota Nowosad. 

W siedzibie klubu mieści się protezownia oraz punkt sprzedaży bielizny dla „Amazonek”. Przed dwoma laty rozpoczęło tu działalność Biuro Pełnomocnika Prezydenta Miasta Zamościa do Spraw Osób Niepełnosprawnych. W pomieszczeniach „Amazonek” spotykają się ponadto członkowie Zamojskiego Centrum Wolontariatu oraz Forum Organizacji Pozarządowych. 

- Jest to bardzo dobry punkt, do którego każdy może bez problemu trafić: „Amazonki”, niepełnosprawni, wolontariusze. Naszym marzeniem jest, by tak już zostało - mówi Ewa Szczepańska, pracownik Biura Pełnomocnika ds. Osób Niepełnosprawnych, zarazem prezes Zamojskiego Centrum Wolontariatu. 

Każdego dnia progi siedziby klubu przekracza średnio pięć nowych „Amazonek”. To właśnie tu szukają wsparcia w trudnych dla siebie chwilach. 

- Jesteśmy tym kobietom potrzebne. Zdecydowana większość to mieszkanki naszego miasta. Szkoda tylko, że ze strony samorządu nie ma pomocy - żali się prezes Nowosad. 
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